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Co za m ęczącą rzecz, ta  czy teln ia u w ó d ! 
Po eo m yśm y się zaabonowali, teraz trseba  cho­
dzić łczytać te  stosy dzienników pow tarzających 
we wszystkich językach to samo a p rz e ­
leż  zaledwie od czasu do czasu, coś nowego 

°zie je  się izeczyw iście. Mniej szpalt, a więcej 
^ r a w d y ! Rozrzewniającą je s t  zaiste owa ufność 
Pezwz lędna, bezgraniczna, niem al dziecinna, z 
^aką ludzie chwytają falę codziennych wieści, 
jktadą ja  sobie w głowę i budują na  niej swe 
sądy 1 przekonania  nieraz o spraw ach najw ażniej­
szych, gdy tym czasem  obok rzeczy koniecznych 
i pożytecznych znajdują i spisy niestw orzonych 
zdarzeń i śm ia łe  rejestra europejskich kłam stw  
i pokus.

Uwagi te nasunęły mi się w wytwornej 
tu tejszej czytelni, w ięc rzuciwszy gazety, p a trzy ­
ła m  na czytających. Wszyscy pożerali drukowane 
now iny , a głucha cisza w isiała nad ich głowami 
przery w an a  niekiedy szelestem  arkuszy. Starsi — 
rozum iem , ale co te dzieci ? co te  dzieciaki tu 
robią! N a zielonym pufie, jak  pączek róży, siedzi 
mała, ośm ioletn ia  dziewczynka, ub rana  do kolan 
i błękitne rafnelow skie ewe oczęta zatapia w 
świeżym num erze  „Jou rnal pour r ire "  1 B ieda­
ctwo, już szw argocze po francusku i w ciąga w 
siebie dw uznac/ne koneepta, a eiekaw.i rzecz, 
czyby na m apie G alicyi prędko znalazła miejsce 
kąpielowe, gdzie się w łaściw ie znajduje ? czy 
rozróżnić by um iała sosnę od jodły i św ierka, 
których  przecież woń d o bro :zynna  maluje różo­
wo jej w ybladłą od miejskich w rażeń  tw arzyczkę. 
A tam ten  chłopak w jedwabnej bluzie, z chudą 
szy ją  i żółtawem  czołem, podsunął; oczy zatopił 
w „F liegende Blatter" i uśm iecha się wido znis 
rozum iejąc doskonale rozmowę dwóch wiedeńskich 
szulerów, których karykatura przedstaw ia. A tam ­
ten podlotek w dziwacznym k tpeluszu, posiada­
jący w równym  stopniu błędnicę i ciekaw ość, ja  kże 
pręd o czyta spraw ozdanie fizyologiczuej pow ie­
ści M an tegazzy : „Chora miłość"! Ha, h a !  co za 
obiecujące młode pokolenie! Nie wiem jak mo­
żna m ieć sum ienie takie pisklęta brać do czy -t

telni, gdzie w rękę  wszystko w ^ d a ! Do lasu to 
zapędzić, do lasu, niech  się pasie eudownem po­
w ietrzem , niech krzyczy na cały  głos, oczy z a ­
nurza w czystej zieloności, szyszkam i się bawi 
i chłonie wrażenia niepokalanej przyrody, tej 
najlepszej, najgodniejszej zaufan ia  dziecinnej 
piastunki. — Gniew podniósł m n ie  z miejsca i 
już  chciałam  wyjść, gdy wzrok mój p ad ł na jedną 
z ilustracy i. Prześliczny  obrazek! W pustym 
piasczysiym  wąwozie, młodzieńczy Sam son m o­
cował się z lwem, a bohater rozdzierał mu pa- 
szczękę n a  dwoje. Lew  przysiadł tylnem i no g a ­
mi do ziem i, p rzednie łapy z wytężonymi pazu­
ram i — ihw ytały pow ietrze, m łodzieniec praw ą 
ręką odpychał dolną jego szczękę, lewą ciągnął 
w tył szczękę górną, — pochylony lekko miał 
swego przeciw nika miedzy kolanami, jak b y  chciał 
dosiąść złotego króla pustyni. W ia tr odrzucił mu 
wło>y z czoła jaśniejącego pogodą i m niej od reszty 
tw arzy  opalonego, oczy błyszczały uniesieniem  
z wy ciężkiej walki, a usta dziecinnym  praw ie 
rozchylały się uśm iechem , gdy zaglądał do ogro­
mnej paszczy, co go przed chwilą rozszarpać 
była mogła. Ten młody, zwycięzki Sam son tak 
był piękny i silny, że m ;mowoli czuło się także 
chęć ruchu i walki. Pomimo że się chm urzyło, 
poszłam  z czytelni do lasu. Bo to (ylko krok 
jeden z tej eleganckiej sali, pełnej aksam itów 
portier, dywanów i drukow anych plotek całego 
św iata do świekrow ego wspaniałego w swej pro- 
siocie i prawdzie boru. Las szum iał trochę zło­
wrogo, tym niespokojnym uryw anym  rytm em  
przed burzą, a zdała szły jednosta jne  jakieś 
kucia. Poszłam  w tym kierunku. T rzeba było iść 
długo, zanim  stanęłam  na  ładnej polance, zawa­
lonej ściętym i świerkami, k tóre rębano i ustaw ia­
no w sągi. Jed en  z takich olbrzymów leża ł na 
poprzek ścieżki, zielona korona nurzała się w 
piasku , pień oblany zło tą  krwią żywicy spoczy­
w ał już  nieruchom y n a  śm iertelnem  łożu papro­
ci, a liliowe leśne dzw onki biły na  o sta tn ią  go­
dzinę w yniosłem u królowi puszczy, który zakoń­
czył oto dni swoje. H uk rozległ się teraz gdzieś 
tuż, nie m ogłam  jed n ak  zrazu dojrzeć rąbiącego 
człowieka. Aż nareszcie go spostrzeg łam  i sil- 

ego doznałam  w rażenia — to był znów — Sam-

son, tylko nie tam ten m łodzieniec z ilu stw i* j 
lecz jeszcze Sam son dziecko. D w unasto letn i chło­
pczyk, w p łó tn iankę  odziany, s ta ł na pn iu  św ier­
ka, gnąc kolanam i g rubą  gałąź, praw ą ręką m ie­
rzy ł siekierę, lewą odg ina ł w tył g rube  odroślą 
k onaru , wiatr odrzucił mu włosy z czoła ja śn ie ­
jącego  pogodą i mniej od reszty  tw arzy opalone­
go, oczy błyszczały uniesieniem  zwycięzkiej w al­
ki, a usta rozchylał uśmiech, gdy  z rozm achem  
ciskał na  bok odcięte gałęzie, a żylaste rączęta 
zanurzał w zielonej grzywie olbrzyma. K u ł z 
wielką siłą, dość już wprawnie, tylko za prędko, 
z pewną zawadyacką fantazyą, nie rachując się 
z wytrwałością swych sił; ciężka praca baw iła  
go jeszcze  tylko jak now ość. Po dłuższej chwili 
chłopak  czerwony i spocony zręcznym  ruchem  
za trzy m ał s iek ierę  w pow ietrzu, potem ją  spu­
ścił na ziemię, a obie ręce skrzyżow ał za głowę.

— Co tu ro b isz ?  — spytałam. Tytan ie  było 
niew łaściw e, bo chłopiec ruszył ram io n am i. i pa­
trząc  na m nie ze sw ej wyżyny, roześm iał się 
dosadnie, jakby m ó w ił: — a toś dopiero m ądra  
kiedy patrzysz a nie widzisz I

— To twoja s iek iera?
— T atusiow a.
— A ta tu ś czemu nie rąbie ?
— Bo ich wczoraj sm erek przygniótł i le­

żom w izbie.
—  Czy ta tu ś  ci rabać k a za ł?
— Ni.
— A  k tóż?
— li., to ja  se sam tak lubię.
—  Ale ci c iężk o ?  tak iś czerwony, zg rzan y ?
—  To tak dobrze re m b a ć ! gałęzie ładn ie  

lecom w szendy! aż m iło!
I zaczął dalej m iotać razy, a gałęzie leciały 

z szumem dokoła i zapach  żywicy płynął w po­
wietrzu. —  A to m ały Sam son! Cudna h^ła, 
w tem dziecku potęga siły fizycznej i p >pęd do 
ciężkiej walki z trudam i, przytem , to odczuci© 
piękna, to zam aszyste natchn ien ie  do czynnego 
ruchu.

—  Czem je s t  twój ojciec ?
— Drw alem  sosn.
— A dziadek czem b y ł?
— Też drw alem  byli.
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n a  żonę, tak j a k  to c z y n i ł  c z ę s to  o d  c h w ili,  g d y  
zm ia n a  ta zasz ła. B y ło  to n a z a ju trz  po je g o  ś lu b ie  
o k o ło  p o łu d n ia . W r ó c i ł  w ła ś n ie  z k ró tk ie j p rz e c h a d z k i.  
W y c h o d z ą c  zo sta w ił j ą  ś p i ą c ą ; s ą d z ił że je szcze  s p o ­
cz y w a , ta k  c ie m n o  b y ło  i  c ic h o  w  p o ko ju , le c z  g d y  
s ię  b liż a ł n a  p a lc a c h  do łó żk a , r o z le g ł się  n a g le  
o k rz y k . O d w ró c iw sz y  się, s p o s trz e g ł tw a r z  ż o n y  p o ­
c h y lo n ą  n a d  w isz ą c e m  p rz y  o k n ie  z w ie rc ia d łe m . P r z y ­
g lą d a ła  się  so b ie  z w y ra z e m  o s łu p ie n ia .

—  Ś w ia tła , w ię ce j ś w ia t ła  l —  z a w o ła ła  do n ie g o .
Z d z iw io n y  1 z a n ie p o k o jo n y , g d y ż  b y ł  je s z c z e  p o d

w raże n ie m  z e m d le n ia  w  p o w o zie , p o b ie g ł d o  o k n a  
i p o d n ió s ł s z y b k o  ż a lu z je :

—  S p o jr z y j  n a  m n ie  —  z a w o ła ła , c h w y ta ją c  sie  
za g ło w ę .

—  C o  to  je s t ?  —  z a p y ta ł,  le cz  w  te jże  c h w i l i  
z p ie r s i  je g o  w y d o b y ł s ię  także o k rz y k  p rz e ra ż e n ia , 
g d y ż  g ło w a  p o c h y la ją c a  s ię  p rz e d  n im  b y ł a  b ia ła  
j a k  śn ie g , b ia ła, ja k  g ło w a  d z ie w ię ć d z ie s ię c io le t n ie j  
s t a ru s z k i,  w ó w c z a s g d y  w c z o ra j je s z c z e  p o k r y w a ły  ją 
w s p a n ia łe  cie m n e  w ło sy.

P rz e z  c h w ilę  s p o g lą d a li  na s ie b ie  w  o s łu p ie n iu .
—  G e n iu  —  r z e k ł  w re s z c ie  —  a b y  ta k  osiw ie ć, 

m u s ia ła ś  ch y b a  d o z n a ć  stra sz n e g o  ja k ie g o ś  za w o d u  
lu b  c ie rp ie n ia . P o w ie d z  m i co ci je s t ,  k o c h a n ie ?  B o ­
le ść  że to, lu b  m oże tajona ja k a  c h o ro b a ?  M ó w , 
ja  chcę w ie d z ie ć .

Z a m ia s t  o d p o w ie d zi w y b u c h ła  p ła cz e m .
O  ta k  I —  m ó w iła  —  c ie rp ia ła m  s t ra s z n ie , n ie  

s ą d z i ła m , a b ym  m o g ła  p rz e ż y ć  ty c h  k i l k a  g o d z in  m ęki.
1 od e jm u jąc rę k ę  od s e rc a , n a g ły m  ru ch em  

w s k a z a ła  na d z ie n n ik  n e w -jo rsk i, k t ó r y  d o k to r trzy - 
m a ł w  ręku.

—  „ H e r a ld " ,  —  z a w o ła ła  —  p o k a ż  m i g o. M u s i 
tam  b y ć  w z m ia n k a  o n a sz y m  ś lu b ie . Ze śm ie ch e m  h y- 
st e ry c z n y m  p ra w ie  w z ię ła  g a z e tę  i  z b liż y ła  się  z nią 
do o k n a . P r a g n ę  cze m k o lw ie k . b o d a j p ró ż n o s tk a m i, 
z a g łu s z y ć  w  so b ie  to c ie r p ie n ie  —  m ó w iła .

D o k to r  ś le d z ił z c o ra z  w ię k sz y m  n ie p o k o je m , 
b o ją c  się , c z y  n ie  p o s tr a d a ła  z m y s łó w , le c z  sp o s trz e ­
g łs z y ,  że o c z y , p rz e b ie g a ją c e  po d z ie n n ik u , n ie  m a ją  
b łę d n e g o  w y ra z u , o s u n ą ł się  n a  k a n a p ę , z a p y tu ją c  się  
w  d u sz y , ja k im  b ę d z ie  je g o  lo s  na p rz y s z ło ś ć .
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że z a sta n ie  w  dom u d o k to ra  M o le sw o rth a , p o s z e d ł do 
B o a r d in g  h o use  p a n i O ln e y  —  z r o z k a z e m  a re szto ­
w a n ia  g o .

K S I Ę G A  II. 

G r o m a d z ą c e  s i ę  c l i i u u r  y .

D r .  J u liu s z  M o fe s w o r th .

D u ż y ,  p o sę p n y p o k ó j o d w ó c h  o k n a c h , w y c h o ­
d z ą c y c h  n a  w y s o k i m ur. s t ó ł z a rz u c o n y  fla szk a m i, 
in s tru m e n ta m i, m a te rja ła m i p iś m ie n n y m i, k s ią ż k a m i, 
d u ż a  ce ra tc w a  k a n a p a  i k i lk a  k rz e s e ł,  b ru d n y  d y w a n  
i su fit p o k r y t y  p a ję c z y n ą , na k o m in k u  d o g a sa ją c e  
g ło w n ie : —  oto w id o k , j a k i  p rz e d sta w ia  p o k ó j d o k to ra  

M o le sw o rth a . S ie d z i on p rz e d  o g n isk ie m , p o g rą ż o n y  
w g łę b o k ie j  za d u m ie

P rz y jrz y jm y  s ię  b liż e j tem u  m ie s z k a n iu . J e s t  to 
g a b in e t re c e p c y jn y ,  p okój s y p ia ln y  i ja d a ln y  z a ra z e m  
te g o  n ie p rz e n ik n io n e g o  c z ło w ie k a . W  ro g u  s t o i duże 
łó ż k o , z a k ry te  p a ra w a n e m  ; a n i je d n e g o  p rze d m io tu  
zb y tk u , n ic , c o b y  m ogło ro z w e s e lić  i u c ie sz y ć  oko. 
D o k t o r  M o le s w o rth  n ie  d b a  o takie d ro b ia z g i,  z re ­
sztą, g d y b y  n a w e t p r z y w ią z y w a ł do  n ic h  w ag ę , n ie  
m a p ie n ię d z y  d la  z d o b y c ia  ic h . P a m iątk i zaś, o trz y ­
m y w a n e  od p a cje n tó w , a z w ła s z c z a  od w d z ię c z n y c h  p a ­
cje n te k , z w y k ł on p rz y jm o w a ć  z p o w ś c ią g liw ą  g rz e ­
cz n o śc ią  i  za  p o w ro te m  d o ' dom u, w y rz u c a ć  je  za  
o k n o  lu b  do  k o m in k a . N ie  ż y c z y  so b ie  w c a le  m ie ć 
n a o k o ło  s ie b ie  d o w o d ó w  s ła b o ś c i n ie w ie ś c ie j ; p rze ­
c iw n ie , s i ła  w  k o b ie c ie  p rz e jm u je  g o  za c h w y te m .

P o m ię d z y  k sią ż k a m i, k t ó re  z a p e łn ia ją  sk ro m n e  
p ó łk i ,  na je d n e j ty lk o  ( je d y n e j o tre ś c i n ie  m a ją c e j 
n ic  w s p ó ln e g o  z m e d y c y n ą ), je s t  n a p is  rę k ą  k o b ie ty . 
G ło s i on n a stę p u ją c e  z a s a d y :

,,/.y j w  u b ó stw ie , bądź g ło d n y m , znoś w s z e lk ie  
n ie w y g o d y  i n ie d o s ta te k , le c z  w y tr w a j w  tem , co  
p rz e d s ię w e ź m ie s z  i  bąd ź z a d o w o lo n y  w ó w c za s do­
p ie ro , g d y  d o id z ie sz  do d o s k o n a ło ś c i" .
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— A ojciec dziadka?  może ni* wiesz ?
—  W im l d rm le rn , zawdy ino drw ale h jli 

d rw a le !
—  A ty czeiu będziesz?
P odn iósł głowę, s i-E e rę  rozkołysał, potężny 

cios spuścił między konary i dodał stanow czo :
— Jak  tatuś.
— Do.-konale! będzie-z t : gim  d rża łem , masz 

kiłę i lubisz je j używ tć. Ł a m e  , ajęcie! zaw sz- 
w lesie, z drzew am i, z ptakam i, p raw d a?

— A ha 1
— Tylko zima p zykro na m rozie stać, co ?
— Ta g dz ie ! jak  się rąbie, ciepło iak la tem !
—  A jak ci na imię ?
— P io tru ś.
W  tem  mignęło na niebie, w gęstn iejących  

chmurach piorun zahucz ł  gw ałtow nie a echo 
rozległo się po lesie daleko, głęboko.

—  N ie  boisz s:ę burzy ?
— N i! A  pani t i  się bojom  V — spytał z f i­

lu te rn ą  powagą.
—  Nie. — Odpowiedziałam , choć nie była 

to szczera praw da, bo burza robi na mnie cza­
sem  w rażenie unicestw iania m ojej is to ty ; piorun 
może m nie zabić na m iejscu, a cała g łębia 0- 
czncia, s iła  woli, czu n> ść myśli, nic a nic nie 
po radzą ; czemże więc jes em w obec tej jednej 
iskry , 1 tóra m a władzę in n e  zg ładzić? Lubię 
walkę, n ieustąpię przed wrogiem, z którym mo­
żna się z m h rz jć , ule z burzą nie ma walki! -  
Zagrzm iało  znów bliże

— Nie pójdziesz do domu ?
— O, n i!
—  A cóż będziesz robić ?
— Re ni bać!
— A jak  burza tu przyjdzie?
— To przejdzie, — rzekł tr,;chę gniew nie j 

i  wziął się do swej s ie ti- ry . Czułam, źe mu 
przeszkadzam , więc raz je.-zcze objąwszy okiem 
tę zręczną, lypową postać dziecka, chciałabym  
była za | am iętać ją  dokładnie na zawsze. Ten
z dziada pradziada drwal, dziedzicznie silny, 
a tle ta  mały, w ydał mi się wiele rokującym ; ten 
P io truś dwunastoletni wydał mi się ib a rak te ry -  
£ tyczną cząstką jakiejś podstawowej epoki, co 
t ię  u spodu społeczeństw a kształtuje i k rystali­
zuje; silna, czysta, w ytrw ała, z zapałem  do pracy, 
z  zainteresow ań em dla trudów, zdrowa i jęd rn a  
pogódnem  wejrzeniem jrzetrzym ująca burze.

A ih !  ty m ały siłaczu 1 czenanż ciebie nie 
widzą te wydelikacone, wątłe e'eganc-iki z czy­
te ln i, trujące się w dziecinnych już la tach m or­
finą hum orystyki cudzozi ru skiej ! Co z n ich bę­
dzie, a co z c ieb ie!

A ch! ty śliczny, m ały S am so n ie '. ty ś nie

jeden , ty masz m iljon ręk tęgich, m iljon takich 
błyszczących oczu. ty  pracuj sz  dokoła na z enu. 
w borach, w muracJi, pod ziem ią, wszędzie 
i kiedyś —  pracowitemi rurnionarn tryum falnie 
zatrzęsiesz zbutwianym gm achem  nędzy, aż runie 
w  proch i niepam ięć! Roś*ij, ty m aty dziś je sz ­
cze Sam souie, i — szczęść ci l i iż e ! .

Szeeęsnn.

M e k J r a  i  c h o l e r a .
Depesze sygnalizow ały o wybuchu w A rabji 

cholery, słabszej ua  południu w posiadłości a n ­
gielskiej A den, gwałtowniejszej na zachodzie ; 
w Mekce i M -dynie.

Ostatniej dziwić się wcale nie należy : w obu 
świętych grodach wyznawców M ahom eta, jest oua 
zjawiskiem pospolitem i ciągłem. Inaczej być me 
może. W m ieście m ałera i brudnem jak  Mekka 
lub M edyna- ogołocona ze  w szelkich środków 
hygien icznyeh  i wody*) a mogąeem pomieścić za- 
ledwo k ilkadziesiąt tysięcy ludzi, gdy się zbierze 
kilkakroć tysięcy ze wszystlti.-h stron św iata, 
a głównie z nad G angesu, siedliska cholery, po­
w ietrze przesyca się zarazkami, które zaraz na 
miejscu dziesiątkują zgioinadzone tłumy, a n a ­
stępnie roznoszon-są przez pow racających do domu 
po wybrzeżach zatoki perskiej i oceanu Indyj­
skiego, morza Ś ródziem nego i Cz* rwonego, a s tam ­
tąd w g łąb kontjnentów  Europy, Azji i Afry»i.

P rzeszkodzić tem u żadna siła ludzsa  nie 
zdoła, gdyż wpierw należałoby ch y b i wzbronić 
pielgrzym ek do M ekki, co jest rzeczą niemożliwą 
bo pielgrzym ka ta nakazana przez K m in .

Odbyć pielgrzym kę do M -kki powinien każdy 
praw ow ierny choć raz w życiu ; w razie ni mo­
żności zastępca jego musi wym ieniać w każdej 
m odlitw ie imię t**go, którem u nie dano było od­
wiedzić św iętego miejsca.

W iedzą pielgrzym i, jak ie  ich czekają w dro 
dze lub sam ej Mekce u trapienie, czy lo od cho­
lery, czy też od beduinów, czy w ogóle od w y­
padków dalekiej podróży. To też każdy w ybiera­
jąc się w tę drogę, obowiązany jest uregulować 
swe in teresa  i spraw y pryw atne i publiczne tak 
samo, jak  gdyby się na śm ierć gotował.

W drodze pątnik p o w in eu  przestrzegać 
czterech p rz jk a z a ń : 1) nie wszczynać kłótni,

: 2) znosić urazy z łagodnością I cierpliw oś ią, 
3) u trzym ać zgodę w karaw anie i i )  oc .yw iśeie 
ho jn ie  po drodze rozdawać jałm użnę

M ieszkańcy A rabji o ile możności odbywają 
w ędiów kę lądem karaw anam i ; z dalszego wscho-

*) Są cysterny napełniane wodą deszczową i lichy  wo­
dociąg. ...

du albo karaw anam i lądawemi. albo morzem .
Z Iud ji i C: iu udają się sta tk iem  pr^ez ocean 
In d y jsk i; w Adenie łączą się z indyjskimi i ch iń ­
skimi pątnicy z Omanu i południowej P ersji, 
a w Dżedzie, p ,r«ie Mekki, z pątnikam i eg ip s­
kimi i tureckim i. W iększa -zęść wszakże podró- 
żu;ącyeb, zwłaszcza z Azji środkowej, dąży k a ­
raw anam i przez B agdad, Mosul, D am iszek i pu- 
styn ie  syryjską.

Zbliżając się do Mekki na parę dni d rog i 
przed tem, czy to na  sia tku , czy w karaw anie , 
pątnik zapuszcza brodę, włosy i paznogcie, zrzu­
ca z siebie dotychczasowe suknie i nagie ciało  
okrywa zlekka t. z w ./A ram em , tj. dwiema p łach­
tami b iał-m i z tkaniny wełnianej, zrobionej o 
ile możności w domu na w arsztacie ręcznym 

- w każdym razie przez w iernych, nie przez 
giaurow. Jed n ą  z tych płach t p rzepasuje biodra 
drugą zarzuca na szyję i ramiona. Głowa po 
w inna być obnażoną ze wszelkich zawojów lub 
fezów i w ystaw ioaą a a  sm aganie w iatru, des'C zu  
lub pa'ą*ych promieni słońcu. Jen o  starcom i ka­
lekom wolno przysłonić ją  lada czem i to pod 
w arunkiem  złożenia hojnej jałm użny. Ubodzy za­
słaniają się szm atą zaw ieszoną na kiju.

Noga na podbiciu musi być równi eż obna­
żona i dla tego używają się ».sobno na  te n  cel 
wyrabiane sm d sły . D la kobiet ihram  sk ład a  się 
z płaszcza takiejże sam ej tkan iny , k tó ry  ją  po­
krywa całą od stóp do głowy ; tw arz przykrywa 
grubsza od zwykłego tureckiego jaszm ak u  wor­
kowata zasłona z m tłem i otworam i n a  oczy.

liaz przywdziawszy strój tak i, pielgrzym  
musi go nosić ciągle, w dzień i w nocy, w s ło ty  
i upał, w zimnie i cieple, aż d t ukończenia piel 
grzymki.

Po przybyciu do Mekki pidlgrzym ; ostaw ia  
swe rzeczy po iróżne w hanie, k araw an sera ju , lub 
sklepie jak im  i udaje się sam lub z metowefem  
(przew odnikiem ) do Masjad al alharana**) i tam 
zbliża się do miejsce, nadającego owej św iątyni 
świętość, tj. do czwór kątnej budowy, nazw anej 
haabą, w której blisko drzwi w rogu leży w s re ­
bro oprawny kam ień czarny, zesłauy podług wiary 
m uzułm anów z nieba.

W chodzi się do św iątyni przez bram ę Bab-el- 
Salam, t.j. pozdrow ienia, sk łada się cz te ry  p o ­
kłony i odmawia odpowiednie modlitwy, a po 
w tar ając je, zbliża się pielgrzym  do czarnego ka ■ 
m ienia i całuje go, a gdy tłum  pobożnych p rze ­
szkadza mu to uczynić, dotyka kam ienia rę k ą  
prawą i takową całuj*. Potem  siedm razy i obchodzi

**) Święte nienaruszone miejsce, czyli świątyni* pier­
wszy meczet.'
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K s ią ż k a  ta  n a le ż a ła  n ie g d y ś  d o  je g o  rra t k i 
i  s ło w a  tu  s k re ś lo n e  b y t y  je j pism em .

D o k to r  M o le sw o rth  k o c h a ł m atkę, c h o c ia ż  po 
w y jś c iu  z la t  d z ie c ię c y c h  n ie  p o c a ło w a ł je j  n ig d y', 
a s ło w a  te o b ra ł za za sa d ę  sw e g o  ż y c ia .  C z y  d o d a ł 
Je szcz e  co do n it h  z w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia ?

P r z y jr z y jm y  s ię  t w a r z y  je g o  p rz y  ś w ie t le  k o ­
m in k a , a  m oże z d o łam y ro z s trz y g n ą ć  to p y ta n ie .

L e c z  p rz e d e w sz y s k ie m , n a d  czem że s ię  ta k  z a m y ­
ś l i ł ?  W id o c z n ie  m a ja k iś  c ię ż a r n a  s e rc u .

Ś m ie r ć - li  to M ild r e d  F a r le y ,  lu b  p rz e w id y w a n ie  
je j sk u tk ó w , z a s ę p iły  tak je g o  c z o ło ?  Ś le d z ić  go b ę ­
d z ie m y  z u k r a d k a  i z o b a c zy m y , c z y  s ię  o d w ró c i 
z n ie p o k o je m  n a o d g ło s  o tw ie ra n y c h  d rz w i p o za so b ą , 
c z y  n a  t w a r z y  je g o  o d m a lu je  s ię  n ie p o k ó j ?

T e ra z  je s t  je s z cz e  sam  na sam  ze so b ą , n ic  n ie  
p r z e r y w a  to k u  je g o  ro z m y śla ń . M a m y c z a s  p r z y jr z e ć  
s ię  je g o  g ę s ty m , c ie m n y m  b rw io m , du że m u , le c z  
k s z ta łtn e m u  n o s o w i, w y g o lo n y m  p o lic z k o m , e n e r g i­
c z n e m u  z a ry s o w i u s t ; n ie  m ożem y je d n a k  w id z ie ć  
oczu , są b o w ie m  n a w p ó ł p rz y m k n ię te , a w  n ic h  to 
w ła ś n ie , ja k  w ie m y , s p o c z y w a  c a ła  je g o  s i ła ,  cze g o 
m ó g łb y  m u p o z a z d ro ś c ić  sam  A d o n is.

N a jp ię k n ie js z a , n a jp o w a b n ie js z a  k o b ie ta  n ie  
ś m ia ła b y  p rz e s z k o d z ić  c z ło w ie k o w i te m u  w  za d u m ie . 
C h o ć b y  g o  k o c h a ła , c h o ć b y  p ra g n ę ła  g o rą c o  p o g ła ­
s k a ć  cie m n e  w ło s y , sp a d a ją c e  n ie d b a le  n a  je g o  s z y ję , 
z a w a h a ła b y  się, z a n im b y  się .o ś m ie liła  d o tk n ą ć  ic h  
a k s a m itn e m i sw e m i p a lu s z k a m i, lu b  w y s z e p ta ć  je g o  
im ię .

W y s t a r c z a  on sam  so b ie , sam  w a lc z y  z d o b r y m i 
lu b  z ły m i in s ty n k t a m i, bez n ic z y je j p o m o c y , bez p o ­
c ie c  h j  i  o sło d y . J e d y n e m  je g o  p ra g n ie n ie m : o b z n a jo - 
m ić  s ię  d o k ła d n ie  ze sw o im  zaw odem  ; je d y n ą  a m b i­
c j ą — sta ć s ię  n a jz n a k o m its z y m  w s p ó łc z e s n y m  le k a rz e m .

D la  d o p ię c ia  te g o  c e lu  w a lc z y ł o d  la t  n a jm ło d ­
s z y c h ; d la te g o  w e d łu g  r a d  m a tk i, z n o s ił  g łó d  i n ie ­
d o s ta te k  ; d la te g o  z a d o w a la  s ię  o b e cn ą  m ie rn o śc ią , 
u fn y , że n a d e jd z ie  d z ie ń , w  k tó ry m  s ła w a  je g o  p r z e ­
n ik n ie  z d z ie ln ic ,  z a m ie s z k iw a n y c h  p rz e z  lu d n o ś ć  
u b o g ą , do  w s p a n ia ły c h  k a m ie n ic  i  p a ła c ó w .

Z d a w a ło  m u  się . że sto i n a  p ro g u  sw y c h  m a rze ń  
i ce ló w . M ia ł w ła ś n ie  p a c je n t k ę  z ch o ro b ą tak  n ie ­
z w y k łą  i  s k o m p lik o w a n ą , że g d y b y  w y n a la z ł n a  n ią
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P  G r y c e  p o c ie r a ł rę ce . W y g lą d a ł  o ja k ie  d z ie ­
s ię ć  la t  tr ło d z ie j.

C z y ż b y  sp o d z ie w a ł s ię  u c z y n ić  n o w e  o d k r y c ia  
w  W a s z y n g t o n ie ?

XI. W hotelu w Waszyngtonie

Ś w ia t  p e łe n  je s t  o b ra z ó w  c ie m n y c h  i ś w ie tla n y c h . 
O d sm u tn e g o  g a b in e tu  d o k to ra  p rz e jd z ie m y  do w e so­
łe g o  p o k o ju  w W a s z y n g t o n ie ,  g d z ie  w ś w ie t le  za c h o ­
d z ąc e g o  s ło ń c a  d r. C am ero n  s p o g lą d a  cz u le  n a  sw o ja  
m a łż o n k ę , k tó ra  b a w i s ię  k a r ią  z a p ra sz a ją c ą , o trz y ­
m aną p rz e d  c h w ilą .

—  B ę d z ie sz  m u s ia ł o d p o w ie d z ie ć  ? —  rz e k ła  
z g in a ją c  z tru d n o śc ią  p a lc e  p ra w e j r ę k i —  m ój re u ­
m a tyz m  n ie  u stę p u je .

—  I  ja k ą ż  m a b y ć  ta  o d p o w ie d ź  —  p y t a ł d r. 
C am ero n .

Z a m y ś liła  się  p rz e z  c h w ilę , p o tem  n a u sta c h  je j 
p o ja w ił  s ię  u ś m L c h .

—  L u b is z  te w s z y s tk ie  z a b a w y  —  r z e k ła  — a  w ię c  
u ż y w a jm y  ic h .

—  C z y  c ie b ie  to n ie  b a w i ?
W e s t c h n ę ła ,  p o d n io s ła  g łó w k ę  i  o d p a r ła  z p rzy- 

m ile n ie m .
—  B a w ię  s ię  w szę d z ie , g d z ie  jestem  z tobą, n a ­

w e t w śró d  tłu m ó w .
W ie d z ia ł że ta k  je s t ,  w ie d z ia ł,  że w b re w  sm u ­

tn ym  p rz e w id y w a n io m , m a w  n ie j  k o ch a ją cą  żonę, 
i  s e r c e  z a b iło  m u ż y w ie j.

—- G a n iu  m o ja  —  r z e k ł —  za c z y n a sz  p rz y c h o d z ić  
do s ie b ie . D z iś  w y g lą d a s z  p rz e ślic z n ie .

M ó w ią c  to, p r z y c ią g n ą ł j ą  do s ie b ie  i  w p a t ry w a ł 
s ię  z lu b o ś c ią  w  tę tw a r z  u ko c h a n ą .

E u g e n ia  C a m e ro n  b y ła  b o w ie m  p ię k n a , p ię k n ie j­
sza  o w ie le  od  E u g e n ii  G re to re x . O b c y  n a w e t lu d z ie  
s p o s t rz e g lib y  to, a cóż d o p ie ro  m ąż. w  k tó re g o  
o cza ch  b y ła  o b e c n ie  n a jp ię k n ie js z ą  k o b ie tą  p o d  s ło ń ­
cem . N ie d o ś ć  iż  sp o jrz e n ie  je j  b y ło  ja ś n ie js z e , u śm ie ch  
b a rd z ie j cz a ru ją c y , le c z  z a s z ła  w  n ie j n a d to  zm ia n a  
f izy czn a , k tó ra  n a d a w a ła  je j  z u p e łn ie  in n y w y ra z . 
Z a s ta n a w ia ł się  w ła ś n ie  n a d  tą z m ia n ą, p a trz ą c  te ra z
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kaabę: p:erw«z*ł t r i j  szybkim , cztery następne 
powolnym i poważnym krokiem.

P rz til  Mahometem kobiety i m ężczyźni ob­
chodzili kaabę nago. M ahom et zalecił obchód w ; 
ihram ie; kobiety obchodzą w nocy.

P ielgrzym  następnie  przyciska się do muru 
kaaby i błaga e odpuszczenie grzechów. Po złoże­
niu czci Abrahamowi na miejscu M»kam i wy­
piciu wody ze studni Zem-Zem, mającej być 
owem źródłem, z którego A gar pokrzepiła Izm a- 
ela, pielgrzym  wychodzi z meczetu bram ą liab-el- 
Safa. udaje się na górę Safa, skąd po odmówie­
niu m odbtw y rozpoczyna świętą przechadzkę 
zwaną Saa lub Sai. O dbyw a on ia prostą ulicą 
Mesan, m ającą około500 łokci d ługości, a zakoń­
czoną pałac m Meroue. Poniew aż przechadzka 
ta  ma przypom inać wędrówkę A gary, szukającej 
wody dla syna, w iec pielgrzym s tąpa  zrazu po­
woli, śledzi, czy szuka coś okiem , następnie b ie ­
g a  tu i owdzie i znów oglądając się poza siebie 
kroczy poważnie, Przeszedłszy w ten sposób u- 
licę siedm razy, udaje  się do balwierza w pałacu 
M eroue, gdzie przy modłach golą mu w łosy  i 
obcinają paznogeie. Teraz je s t  to praw d Jw y  
pielgrzym , hadży, który to ty tu ł pozostaje rau 
do końca życia.

Dziewiątego dnia miesiąca Dziul-hadże po 
modlitwie porannej, hadżow ie tłum nie ud a ją  się 
na  górę Arafal, gdzie odpraw iaj*  nabożeńst o 
do zachodu słońca, a i.oc spędzają  w M. rdolifie 
na czytaniu koranu. 0  brzasku dnia odwiedzają 
Maszir-al-ha — ram , a stam tąd udawszy się w do­
linę M inc. rzucają siedm kam ieni, gdzie sza tan  
m iał kusić Abraham a do nieposłuszeństw a Bogu 
przpd ofiarowaniem  syna. D tiesiątego  dnia w 
tejże dolinie zabijają na o frrę  baranka, którego 
częścią spożywają, a resztę rozdają ubogim. Po 
ofbrze golą głowy i obcinają paznogeie, zagrzt- 
bując obrzynki w tem  samem miejscu.

Pielgrzymka skończona. Owe osłabione po 
stem i um artw ieniem  tysiące i krocie, rzuciwszy 
ostatnie wejrzenie b łagalne w stronę kaaby, 
to znów w stronę ognisk domowych, podążają 
do takowych z powrotem. Lecz nie w szyscy wró­
cą część um rze w drodze lub n* progach  do­
mów swoich obda zywszy je  śm ierte lu jm  poca­
łunkiem  zarazy; d ruga  część zginie od walk z 
beduinam i, jeśli się im nie o p ła c i, a trzecią  za ­
grzebie w iatr pustyni w je j piaskach.

J a n  G regoretw iki

Malarz.
— P«nie prof sorze, rzek ł rstrożn ie  służący, 

odchylając kotarę, w iszącą w d rzw ia .h  pracowni 
m alarza. Panie profesorze, powtórzył, przyszła

jakaś kobieta i mimo mego nalegania , aby w iel­
możnemu panu nie przeszkadzała, chee się 
z panem  profesorem  koniecznie w idzieć.

—  Znasz ją ?
—  M ieszka w podwórzu na trzeeiem piętrze-, 

zdaje rai się ż* jest pra<zką.
Hm, za w iele pewnie nie ma, p roś ją. 

K obieta, która weszła była już nit-pierwezej m ło ­
dości i dziwnie sm utny  miała v.yraz twarzy, 
chociaż widoczuem było, że usta do iśmieehu 
ułożyć się siliła. U brana niby żałobnie, lecz 
czarna jej suknia nie z ednolitej sk ładała  się 
m atprji, jak  to łatw o było poznać po różnych 
odcieniach koloru, a jednak  z ubrania tego  w i­
doczną była żałoba, która bogatym nieraz ku 
ozdobie służy.

W  chudej ręce trzym ała papierowy pieniądz, 
a z litościw ie w a ity stę  utkwionego spojrz-nia, 
niem a p rzebijała prośba.

— Cóż tam  puni ma za in te res?  siadaj pa 
ni, rzekł profesor przyjacielsko i zachęcająco.

— No, zezem  p rn i p rzychodzi? — i mówiąc 
to, uśm iechnął się dobrotliw ie, jak gdyby od 
daw ien daw na znał kobiecinę.

—  M ja córeczka, - poczęła ośmielona łaska­
wym p rzy jęc iem ,--  moja jedyna dziecina um arła  
dzisiaj rano i sam a teraz jes tem  na świecie. 
Aeh l Boże... tu łza  zam gliła j>-j oko i nieśmiało 
ro glądająe się p i  bogatych nu-blach i sztalu­
gach, ściskała papierek w ręku, nie wiedząc, co 
dalej mówić.

— J a  przyszłam. . rzek ła  wznawiająe znowu 
nieśmiało sw ą prośbę.

— I cóż pani chciała, nie płaezże pani, ale 
mów śmiało.

— Ja... ja  przyszłam  prosić pana profesora, 
rz kła drżącym głosem , —  żeby z laski swojej od­
malował moją d iecinę, bo jutro...

I znowu łzy duże spad ły  z jej oczu, i ob­
ję ła  kolana mała za.

—  Bo jutro już mają ją  pochować, czy tak?  
dokończył w/ruszony a r ty s ta

Kobiecina skinęła tylko niemo g ło w ą  i po­
całowawszy rękę malarza, chciała mu w n ią  
wcisnąć papierek.

— Nie, nie, -  chowając po za siebie ręce, 
bronił się profesor artysta, zatrzym aj to pani, 
bo inacze ... nie pójdę. Pani się to na p grzeb 
przyda. . I dom awiając tych słów , w ziął paletę 
z farbam i i pędzle i poszedł n a  poddasze bie­
dnej matki.

Na poddaszu w m ałej izdebce o skośnej 
ścianie, stanow iącej zarazem dach dom u, leżała 
dziewczynka la t może sześciu w ubogiej t ru ­
m ience. Spojrzawszy La zm arłą , przypom niał

sobie profesor modrooką dziewczynkę, k tórą  czę­
s to  widywać baw iącą się na dziedzińcu. O n tak  
lu b ił  tę małą, a teraz ...

Popraw ił kw iaty, w k tórych , jak w ram ach, 
leżała  dziewczynka i usiadszy naprzeciw  z p a ­
letą w  ręku , począł szkicować.

Ju ż  z m asy farb w ynurzały  się uiewyrażnift 
kontury, gdy  przestając m alow ać, zapy ta ł:

- -  N ieb iesk ie  miała oczy, niepraw daż ?
— Tak je s t .  odpowiedziała krótko, nie 

śm iejąc  pueszkadzać kobieta.
Ju ż  było p o łudn ie , popołudnie i wieczór 

się zb liża ł, a  artysta wciąż malował, nie  pa­
trząc już teraz na tru m ien k ę .

— Skończone, rzekł w reszcie  głosem za ­
dowolenia i o p a rł mokre jeszcze płótno ua s to ł­
ku o ścianę.

— Prawda że podobna?
K ob i-ta  podeszła do światła i w n iem ea  

uniesieniu rozrzew nienia i radości p d ła  przedl 
obrazem na kolana.

A na obrazie nie b y ł to zmarły an io łek  
z trum ienki, ale żywa, z oczyma n ieb iesk iem i, 
jak wody górskich jezior, dzieweczka, a usta  je j  
małe zd bił uśmiech błogiej rozkoszy.

I biedna praczka, złożywszy ręce, jak  d o  
modlitwy, trw ała  w niemym zachwycie. Profe­
sor cicho pozbierał raalar kie pjzybory, u rw ał 
n i pamiątkę kwiatek z nad trum ienni i szynko wy­
szedł, nie czekają • podziękowania. Promień zacho­
dzącego słońca, padając przez okienko, niby błogo- 
sław ień-tw o Boże, odprowadził go do drzwi, 
a gdy te  się zam knęły, padł na obraz, złocąc 
artystycznie odtworzone rysy maleńkiej. W. L .

P i o t r  A r b u o s .
(Giinthera Wallinga).

Co cl cesz n iew iasto, co w popriek  mej d r gi 
Sta wasz i krzyk ten  podnosisz złow rogi?
U stąp, ,am kapłon, co z sądu przybywa.
Dążąc n a  modiy w podwoje kościo ła!
8lyszy-z. już półno ! obowiązek w oła!
Z drogi! j>ć n ieznan i! Z drogi, nieszczęśliwa!

Lecz ja zuam ciebie, zniszczenia gadzino,
Coś śm hrć wniósł dla mnie w wężowym tw ym  

[wzroku
M or.irm  sakram ent tw ó j! krwią je s t twoje w in o ! —  
Zostań ! nim  skończę — n ie  pójdziesz n> kroku! —■ 
Jak  dziś noc była, E b ra  m ętne fale 
Z ponurym  szumem spiętrzone się niosły,
Gdy do wrót bijąc, krwi chciwe twe posły,
Dom  mój opadły, jak  głodne szakale.
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w ;g lę d n 'e  sp o k o jn ym , j e ś l i  zn a jd ę  k o g o ś , k to  g o  d i - 
kcti.a s u m ie n n ie . Znam  je d n e g o  tylko ta k ie g o  cz ło w ie k a , 
a m ia n o w ic ie  d o k to ra  C am ero n. P o s ia d a  on a n .b ic  ę 
i w s z e lk ie  zale ty  u m y s łu  i d u s z y  d la  s p e łn ie n ia  
m o ic h  z le c e ń , w b re w  o p o z y c ji,  j a k ą  m u za p e w n e  będą 
sta w ia ły  u zn an e  p o w a g i n a u k o w e . Jem u  ch c e  p o w ie ­
rz y ć  m ój w y n a la ze k  i to n a ty c h m ia s t. C z y  zrozu m ia 
łe ś  m n ie  p an, c z y  ze c h c e s z  p r z y c h y lić  się  do m o.ej 
p ro ś b y ?

P. G r y c e  w  m ilc z e n iu  p o d n ió s ł g łow ę- D j k t o r  
ś le d z ił g o  z n ie p o k o je m . J a k ie ż  b y ły  je g o  m y ś li?  N a j­
sz c z e rs z y  p rz y ia c ie l,  n a jd a w n ie js z y  k oleg a, n ie  m ó g łb y  
ich  e d g a d n ą ć  z t w a r z y  a g e n ta .

—  C z y  p o s z la k i,  ja k ie  p a n  m asz p rz e c iw k o  m nie, 
są  z b y t  w ie lk ie , a b y ś  m ó g ł m i u d z ie lić  tej f o lg i?  —  
n a le g a ł dokto r.

P ó jd z ie m y  d o  d y r e k t o r a  —  z a d e c y d o w a ł 
w re s z c ie  p. G ry c e .

Dr. M o le sw o rth  s k łe n i ł  s ie  w  dow ó d w d zię czn o śc i, 
n a stę p n ie  z a b ra ł ze s o b ą  p o trz e b n e  p rz e d m io ty . 
W  c h w ili,  g d y  m ie li  o p u ś c ić  p okój, p o ło ż y ł rę k ę  na 
ra m ie n iu  ag e nta.

—  C z y  m ożesz m i p a n  p o w ie d z ie ć  —  z a p y ta ł —  
na p o d sta w ie  ja k ic h  d a n y c h  zo stałem  a re s z t o w a n y ?

P . G ry c e  z m a rs z c z y ł b rw i.
—  T o  rzecz a tt o rn e ja  —  o d p a rł.  —  J a  jeste m  

r ę k ą  p ra w a , n ie  u sta m i.
D r. M o le sw o rth  n ie  p y t a ł  już w ię ce j.
Przed b ra m ą  s t a ł p o w ó z; w s ia d łs z y  doń, u d a li  

s ię  do g łó w n e g o  s z t a b u  p o lic j i.
N ie p o trz e b u je m y  o p is y w a ć  tego. co  tam z aszło , 

d o ś ć , że po p ó łg o d z in ie  w y s z li  z g a b in e tu  d y r e k to ra  
i w s ia d łs z y  zn o w u  do  p o w o z u , k a z a li  się  w ie ś ć  na 
Y e rs e j C it y .

P o d ró ż  do W a s z y n g t o n u  u z y s k a ła  sa n k cję .
P rz e d e w s z y s tk ie m  m u s im y  z a sta ć d o k to ra  w je g o  

a p a rta m e n c ie  —  m ó w ił w  d ro d z e  d o k to r M o le sw o rth  
do p. G ry c e . —  w ie m  że on in n ie  n ie  lu b i i  w ątp ię , 
c z y  c h c ia łb y  m n ie  w y s łu c h a ć ,  g d y b y  ty lk o  m ó gł u n i­
k n ą ć w id z e n ia  się  ze m ną. O b ie caj m i p an , że z a s k o ­
cz y sz  g o  z n ie n a c k a , ta k  ja k  m nie.

—  I ow szem  —  o d p a r ł a g e n t —  n a w e t bez p a ń ­
sk ic h  w sk a z ó w e k  b y łb y m  tak  p o stą p ił.

ś r o d e k  s k u te c z n y , z y s k a łb y  od ra z u  sła w ę . A cz u ł, że 
je s t  w  p o s ia d a n iu  o w e g o  c u d o w n e g o  ś r o d k a  —  p e w ie n  
b y ł  te g o .

C h o c ia ż  k i lk u  n a jle p s z y c h  le k a r z y  p ró b o w a ło  
k u r a c j i  i  z a n ie c h a ło  je j, on n ie  d a ł się  tem zn ie c h ę c ić, 
w p rz e ś w ia d c z e n iu , iż  o d k r y ł le k a rstw o , k tó re  z a p e ­
w n i z d ro w ie  p a c je n tc e  i  z a d z iw i w s z y s tk ic h  je g o  k o ­
le g ó w .

N ie w ą t p liw ie  p o trz e b a  b y ło  o d w a g i d la  z a sto so ­
w a n ia  te g o w y n a la z k u  i n ie s p o ż y t e j e n e r g ji  d la  p r o ­
w a d z e n ia  s y ste m a ty c z n ie  k u r a c j i ,  le c z  na ty c h  z a le ­
tach  nie  o ra k ło  d o k to ro w i M o le s w o rth .

Z d a rz a ła  n u  s ię  p o ż ą d a n a  sp o s o b n o ś ć  i  c h c ia ł  
z n ie j  sk o rz y s ta ć .

R c z m y ś la ł- li  n a d  o w ym  ś ro d k ie m , s ie d z ą c  ta k  
w ś w ie t le  k o m in k a  ?

Z ap ał, k t ó r y  sto p n io w o  o d b ija ł  s ię  n a  je g o  tw a - 
ray, ś w ia d c z y ł ra c z e j o  t a je m n ic y  o d k ry t e j,  n iż  p o ­
g rz e b a n e j w g łę b i d u s z y .

—- T ak , n ie w ą t p liw ie  —  z a w o ła ł —  w  m a ły c h , 
le c z  c z ę s ty c h  d o z a c h . R ę c z y łb y m  za  to  życie m .

I  n a g le , p o d n ió s łsz y  g ło w ę , s p o s trz e g ł w  z w ie r­
c ia d le , w iszą c e m  n a d  k o m in k ie m , tw a rz  c h ło d n ą  i n ie ­
u b ła g a n ą .

S p o s trz e g ł tę tw arz, le c z  się  n ie  o d w ró c ił o d  
ra z u . G d y  to  u c z y n ił,  ju ż  nie zn a ć b y ło  śla d u  z a p a łu .

—  P rz e p ra s z a m  p a n a  —  o d e z w a ł s ię  —  le c z  o tej 
p o rz e  n ie  p rz y jm u ję  p acje n tów .

.—  N ie  je ste m  p a cje n te m  —  o d p a rł p a n  G ry c e .
—  M asz p an  je d n a k  d o  m nie j a k iś  in t e r e s . P r z y ­

p o m in a m  so b ie  p a ń s k ą  tw a rz , le cz  n ie  w ie m . g d zie  ją  
w id z ia łe m .

—  M n ie js z a  o to. D o k to rze  M o le s w o rth , n ie  będę 
s ię  w d a w a ł w d łu g ie  g a d a n in y .  O ś w ia d c z a m  c i  k ró tk o  
i  w ę zło w a to , że je s te m  ag e n te m  p o lic y jn y m  i  że p rzyJ 
ch od zę, a b y  cię  a re sz to w a ć , ja k o  d o m n ie m a n e g o  
m o rd e rcę  M ild re d  F a r le y .

D o k to r  z b liż y ł sie  d o  sto łu  i w z ią ł do rę k i k a ­
w a łe k  p a p ie ru , n a  k tó ry m  s k re ś lo n y c h  b y ło  s łó w  
k ilk a ,  n a stę p n ie  s k ło n ił  s ię  w m ilc ze n iu  p rz e d  a g e n ­
tem . co  b y ło  je g o  je d y n ą  o d p o w ie d z ią .

—  M am  ro z k a z  o d d a ć p a n a  do w ię z ie n ia  —  c ią -
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Córkę m i z  mego w jd s r lo  ibjęcir ;
P j H u  u  e ł n U i ,  r u i n  t e  i i k \ c m  

P ięb ze j ze fk i iy  d c^ d U efz  fckrę dutzy,
N 'ż  s:ę i(h  h h p  jtcicią  p r m z y .

Z im iy  lrp ła iu e  fy n ie  n a sz  dziecięeie,
Nie_ po;noiefz nigdy n y h  ttra sz n jc h  k inezy. 
Dni i m iesim y  jednakie edm iany 

Bez śladu bieg ły  po m artw ej mej duszy,
A t  dzień ów nadszedł, dzień niezapom niany . 

Zimowe słońce Ire su  było blisko —
Tam  w jedną stronę p r o s ię  lud i księża,
G dsłe krwawym słup tm  się płomień w ypręża 
Bijąc ze stosu —  straszne w idow isko'. —
I słyszę szepty : „Spalonem dziś będzie 
Dziewczę, co w iow ej nauki trw a  błędzie.

K to? chcę zakrzyknąć... tam  we Włosienicy, 
W śród  mnichów jaw i s ię  postać dziewicy.
Dziecię m e! dziecię! — T en tłum mnie n ie  pu­

s z c z a
Już śpiew żałobny krew  mi lodem ścina,
Już żar pcdsyca zakonnie za tłu szcza  
I  już u s łupa  droga ma d z iec in a '....
Moc zapom nienia oiję ła  m n ie  g łucha! ~
D ługo-m  na z i tmi leżała bez ducha,
A gdym  się w reszcie zb udz iła  z omdlenia,
Szły poprzez zg liszcza w iatru ranne tchn ien ia , 
W głow ę i p ie rś  mi popiół sypiąc siny,
O sta tn ie  szczątki mej biednej dzieciny,
Od owej chwili ja  dniem się i nocą
0  zem stę modlę. I  z niebios te modły 
Pom stą się wróeą i w proch cię zdruzgocą!
Dość już twych zbrodni, m orderco ty podły! 
Słyszysz, jak  burza złow rogo po niebie 
Gromami huczy, to klątwa na ciebie.
T a k !  wszystkie męki, hańba, poniżenie,
Tych łez sierocych gorzkie owe zdroje,
Tej krwi n iew innie stoczonej strum ienie.
Te serca wszystkie, co pękły we dwoje,
Za tw oją sprawą, ohydny potworze,
Całe rozpaczy wielkie owo morze 
Stawa i głosem straszliw ym  ci woła:
Przeklętyś zbójco! — Przeklęty! przeklęty! — 
Słucha i b łędny  wzrok powiódł do ko ła :
Z n ;k ła niew iasta na kształt noenej mary,
1 dreszcz go p rzeszedł i grozą przejęty 
Niepewpym  krokiem zdąża do kościoła.
T am  coś szeptają św iątyni filary,
T o  m ęże jacyś 1 — w k a p tu r  skryte czoła,
Che krzyknąć — późno— przy  nim rzesza  w raża 
Ju ż  krw ią zalany legł u stóp o łtarza. —

Zygmunt Bylhow ski.

Niespożyte zagadnienie.
— Czy szkodzi nam używanie ty ton iu , czy 

dobrze robi, czy wreszcie pozostaje bez w p ływ u: 
oto pytania, k tó re  nieskończoną ilość razy tu 
i tam  stawiane, nieskończoną ilość odpowiedzi 
wywołały i —  do dziś d n ia  bez odpow iedzi po­
zostały.

„P cm ag a"  tw ierdzą jedni, „szkodzi", wołają 
Inni, co poprostu ze względu na pierw szych znaczy, 

iż są am atoram i ty ton iu , dla drugich zaś, że go 
nie znoszą.

A zagadnisnie sam o trwa dalej nierozw ią­
zan e , niespożyte.

Świeżym dow odem  tego je s t, broszura, ja k a  
uiedawno w yszła nakładem W olfa Peifera  w B er­
linie p. n. .,Fiir und w ider den Tabak" ( Za 
i przeciw tjtoniow ij. a w k tó re j zebrano w ca­

łości nadesłane ongi przez w ybitniejsze osobis­
to śc i w Niemczech odpow iedzi na kw estjonarjusz 
redakcji „D eutschen Tabak-Z eitung ."

Kezultat podobnej ankiety, zarządzonej ongi 
przez ..F igaro" paryzki, znany jest dziś zamie­
szczamy opinję pod tym  w zględem Niemiec.

L. A nzengruber, zm arły  przed rokiem poeta 
austrjacki, odpowiada krótko i w ęzłowato: „P a­
lenie ty ton iu  wstrętnym  je s t,  nieznośnym  dla  
pow onien ia  zwyczajem, świadom ość jednak tego 
n ie  p rzesłkadza  mi do palenia cygar i to Damię- 
tnie, zwłaszcza przy pracy".

Tego samego m niej w ięcej zdania  je s t  wię­
kszość poetów niem ieckich, jacy w broszurze 
przez nas w ym ienionej miejsce znaleźli, a więc: 
E dw ard  B auernfeld, dr. Kudolf B aum bach, F- 
B odenstedt. F eliks Dahn, dr. Ju lju sz  Grosse, Pa. 
w eł Heyse, W ilhelm  Jensen. G ottfried  Keller, 
Konrad M eyer, O skar Kedwitz, E m il B itterhaus, 
A lbert T rager i t. d.

Nie brak wszakże w śród rycerzy P a rn asu  
zdań przeciw nych. Estetyk np . Frenzel w ygłasza 
opinję, iż dla niego „palen ie  na równi z zaży­
w aniem tabaki jest w strę tnem ".

Ludzie nauki — a głos to przem ożny — 
surowiej od artystów osądzili tytoń. S łynny chi­
ru rg  w iedeński, dr. B ilro th , m ianuje go bardzo 
szkodliw ym : „Źe potom stw o — powiada między 
innem i uczony — zalkoholizowanych i znikoty- 
zowanych wyższych warstw społecznych coraz 
silniej zapadać będzie n a  nerwy — nie-dziwota. Ko­
losalne wzmożenie się w czasach obecnych cho­
rób nerwowych i umysłowych, bezsprzecznie stoi 
w związku z rozpow szechnionem  dziś aż do 
nadm iaru użyciem alkoholu i tytoniu".

Profesor chem ji lekarskiej w Halli, dr. E . 
Harnack, wypowiada z d a n ie : „iż jakkolw iek >.y-

toń pawne korzyści używającym go organizmom 
przynosi, n ig d y  one w przybliżeniu naw et nie 
zdolne są szkód zrów now ażyć1.

Sądy to bardzo kategoryczne, szkoda jednak  
iż obok ich n iem niej fachowe, ale znacznie dla 
tytonia łagodn ie jsze  spotykam y głosy.

Profesor-okulista przy uniw ersytecie wrocła­
wskim, dr. H. ulagnns zaleca um iarkowane pa­
lenie, w edług  niego bowiem  tytoń- „pobudza 
trawienie, łagodząco działa  na system  nerw ow y 
i do pew nego stopnia stanow i środek desinfe- 

dla jam y  ustnej." 
rzy jacielem  tytoniu rów nież był zmar ły n ie ­

dawno p ro feso r N ussbaum  z Monachium. Uczo­
ny ten  je s t  zdania, jako  palenie często korzyści 
przynosi, niezm iernie zaś rzadko szkodzi, szcze­
gólniej dodatnie działan ie  nafmózg przyznaje mu.

W ręcz  zc paleniem  oświadcza się profesor 
na w ydziale filozoficznym w uniw ersytecie ber­
lińskim  dr. H. Lazarus :

„P a lę  ł upodohaniem nam iętnie naw et —  
pisze— szczególniej przy p racy  natężającej um ysł; 
trzy do czterech cy g ar mocnych, w ypalanych 
d zienn ie , nigdy mi n a  zdrowiu szkody nie przy­
n iosły .

Szczególniej ciekawą jest odpowiedź, nade­
s łan a  przez profesora Pawła M eyerheim a, znanego 
malarza zw ierząt. Oto ustęp z jego l i s tu :

„To, cobym  wam donieść mógł o paleniu 
tytoniu ze względu na m oją w łasną osobę, nie- 
bardzoby w as chyba zajęło. Palę cygara lekkie, 
nie rozum iem  się więc zupełnie na dobrych i 
m o c n y c h ; donoszę wam  jednak  za to, co o pa­
len iu  myślą modele m oje z zoologicznego ogrodu.

Między innem i przepadają za niem zwyczaj­
ne brunatne niedźwiedzie. Ilekroć wdmuchi- 
w a'em  im dym  z cygara do klatki, zbliżały się 
wnet do k ra ty  i z lubością w ycierały o nią łby 
w miejscu, z którego dym ich  dochodził.

Jednem u  ze lwów w czasie snu w rzuciłem  
szczyptę tytoniu m iałkiego w nozdrza; zwierzę 
rozbudziło się na tychm iast, z w idocznem zado­
w oleniem podniosło się, kichnęło głośno, a p rze­
ciągnąwszy się i ziewnąwszy, ułożyło się do snu 
ponownie.

Kozy, je len ie , sarny, lam y przepadają również 
za dymem z cygara. Jedną  z tych "ostatnich 
oswoiłem naw et nim.

N ieraz paląc, w idoczną spraw iałem  przyje­
m ność pawjanom, ja k  widzicie zatem, nie dla 
swojej tylko palę."

Upodobanie m ałp wogóle do dymu ty tonio­
w ego z n an em .je s t i spraw dzonem  przez wielu 
b adaczy.
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g n ą ł  d a le j a g e n t —  le c z  g d y b y ś m u s ia ł  je&zcze co  
z a ła tw ić ...

—  P r o s iłb y m  o p ó ł  g o d z in y  c z a s u  —  odparł 
d o k to r  sta n o w c z o  —  m am  p acje ntkę ... —  n ie  dokoń­
c z y ł,  z a s ia d ł p rz e d  b iu rk ie m . —  N ie p r z e r y w a j  tni 
p a n  —  m ó w ił,  k ła d ą c  p rz e d  s o b ą  p a p ie r, t rz y m a n y  
w  rę k u , —  m uszę tu  co ś  z a n o to w a ć , Jestto k w e s t ja  
ż y c ia  i  ś m ie rc i d la  b ie d n e j k o b ie ty .

—  P is z  p a n  —  rz e k ł a g e n t —  m o g ę  poczekać.
D o k t o r  M o le sw o rth  p is a ł  u w a ż n ie , sp okojnie ,

z w ie lk ie m  sk u p ie n ie m  d u ch a . S k o ń c z y w s z y ,  p o d ał 
k a r t k ę  p. G ry c e .

—  B ę d z ie  to z a p e w n e  n ie z ro z u m ia łe m  d la  p ana 
-  m ó w ił —  le c z  p ie r w s z y  le p s z y  d o k to r to o b ja ś n i.

N a s tę p n ie  u s i a d ł  z n o w u  p r z y  sto le  i n a p is a ł  
k i lk a  listó w , k tó re  p o d a w a ł k o le jn o  a g e n to w i d o  
p rz e jr z e n ia , zan im  je  z a a d re s o w a ł. P o  d o k o n a n iu  te g o , 
z w ró c ił s ię  do p. G r y c e  w  te s ł o w a :

—  Je ste m  ju ż  do p a ń s k ie g o  ro z p o rz ą d z e n ia .
G d z ie  m n ie  p a n  z a p ro w a d z is z . Z a a re sz to w a łe ś

m n ie  n a  p o d sta w ie  p o s ą d z e n ia  o m o rd e rstw o . M u s is z  
p a n  m ie ć do te g o  sw o je  p o w o d y , w a ż n ie jsz e  n iż  te, 
k tó re  w y k a z a ło  ś le d z tw o . N ie  b ę d ę  o n ie  z a p y ty w a ł, 
p o w ie m  ty lk o , że p o s z la k i p a ń s k ie  są  f a łs z y w e ; m u ­
s z ą  b y ć  ta k im i, g d y ż  n ie  p o p e łn iłe m  te g o  m o rd e r­
s tw a  ; a p o n ie w a ż  p o s z la k i n ie  są  fa k ta m i, a re s z tu ją c  
m n ie , d o p u szczasz s ię  p a n  n ie s p r a w ie d liw o ś c i w zg lęd em  
m oje j osob y i  w y rz ą d z a sz  k rz y w d ę  m oim  p acje n tom . 
L e c z  je s te ś  p a n  t y lk o  w y k o n a w c ą  w y ż s z y c h  ro z k a z ó w
i  n ie  zam ie rza m  w c a le  d o w o d z ić  p a n u  m oje j n ie w in ­
n o ści. C h cę  t y lk o  p re s ić  c ię  o je d n ą  p rz y s łu g ę , w za­
m ia n  za ow ą n ie s p r a w ie d liw o ś ć  i k rz y w d ę . C h o d zi 
m i o k ró t k ą  ro z m o w ę  z o so b ą , k tó rą  c h ę tn ie  w y m ie ­
n ię  i z k tó rą  m ó w ić b ędę w p a ń s k ie j  o b e cn o ści.

—  C z y  m o g ę  z a p y ta ć , k to  je s t  ową o s o b ą ?  —  
z a in t e r p e lo w a ł p. G ry c e .

—  J e s tto  le k a r z  i  p r z y ja c ie l  m ój, d o k to r W a lt e r  
Cam eron, m ie s z k a ją c y  p o d  N r. 6 p r z y  F if t h  A v e n u e .

Ż a d n e  n a z w is k o  n ie  m o g ło b y  w y w o ła ć w ię k sz e g o  
z d z iw ie n ia  w  p. G r y c e .  D l a  cze g o , sam  n ie  z d o ła łb y  
o k r e ś lić .  O b a j d o k to rz y  o rd y n o w a li  w  je d n y m  s z p i­
t a lu  i d r. C am ero n  p r z y z n a ł s ię  b y ł do zn a jo m o śc i 
z d o k to re m  M o le sw o rth . A  je d n a k  a g e n t nie sp o d z ie -
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w a ł s ię  w c a le  u s ły s z e ć  je g o  n a z w is k a ; w  o cz a ch  je g o  
n a d a w a ło  to in n y  c h a r a k t e r c a łe j  sp ra w ie .

—  D o k to r C am ero n  w y je c h a ł —  o d p a r ł  a g e n t po 
c h w ili  —  w y r u s z y ł  z n o w o  p o ś lu b io n ą  sw ą  m a łżo n k ą  
do W a s z y n g t o n u  i  w ą tp ię , c z y  ju ż  p o w r ó c ił.

C ie ń  ja k b y  p r z e s z e d ł p o  t w a r z y  d o k to ra  M o le s- 
w o rth a.

—  A  je d n a k  m uszę s ię  z nim  w id z ie ć  —  n a le g a ł
—  n ie  p o k a z a łe ś  m i p a n  d o ty c h c z a s  ro z k a z u  u w ię ­
zie nia. U w a żaj m n ie , ja k o  p o z o s ta ją c e g o  p o d  tw oim  
nadzorem  i je d ź  ze m ną do W a s z y n g to n u . N ie  p o ż a ­
łu je s z  tego. — I  n a g le , ja k b y  p o jm u ją c  n ie d o rz e ­
c z n o ś ć  sw e g o  żąd a n ia , d o d a ł : —  s p e łn ia s z  p a n  
t y lk o  ro z k a z y  sw e g o  z w ie rz c h n ik a . C h c ia łb y m  się  
z n im  w id z ie ć.

—  Z ob aczy sz się z n im . C z y  n ie  m ó g łb y ś  p a n  
o b ja śn ić  m nie, cze g o  so b ie  ż y c z y s z  od d o k to ra  C a ­
meron ?

T w a rz  J u liu sz a  M o le s w o rth  ro z p ro m ie n ia ła .  
W  chwil? te j b y ł p ra w ie  p ię k n y m .

—  N ie w ie m , cz y  m n ie  p a n  zro z u m ie sz, je d n a k ... 
C z y  m iałeś p a n  w  ż y c iu  j a k ą  w ie lk ą  a m b ic ję , ja k iś  
c e l ? —  sp ytał n a g le , rz u c a ją c  p o w ą tp ie w a ją c e  s p o j­
rz e n ie  n a  d o b ro d u szn ą p o sta ć  sw eg o in t e r lo k u to ra .

P .  G ry c e  u ś m ie c h n ą ł się.
—  M o ż e sz  pan m ó w ić  tak, ja k  g d y b y m  j e  m ia ł

—  o d p arł.
—  A w ię c  słu ch a j m n ie  p a n . Je ste m  n a  d ro d ze  

do  zad o w o le nia  mojej a m b icji, n a  d ro d ze  d o  p o ż ą d a ­
n e g o  celu. M a m  do c zy n ie n ia  z  c h o ro b ą  n ie z w y k łą , 
sk o m p lik o w a n ą . D o ty c h c z a s  ż a d e n  z m oich  k o le g ó w  
n ie  p o t r a f ił  z n a le ź ć n a  n ią  śro d k a. Z a in te re s o w a ł się  
nią  n a w e t  dr. D . i  p o ś w ię c ił  jej d łu ższe  bada nie , le cz  
n ie  n a t r a f ił  n a  w ła śc iw ą  k u ra c ję . W s z y s t k o  to  znaj­
dziesz p a n  w  d z ie n n ik a ch . I  w o bec tej n a d z ie i, w o b e c 
tej p e w n o ś c i ra c z e j, z a p y tu je s z  m nie  pan, c z e g o  so b ie  
życzę od d o k t o r a  Cam eron, n a jz d o ln ie js z e g o  w śró d  
m ło d y c h  le k a r z y  ?

—  S ą d zę , że rozum iem  p a n a  —  o d p a rł ag e n t - 
le c z  ze ch c ie j p a n  w y r a z ić  się ja ś n ie j.  C h c ia łb y m  zna ć 
d o k ła d n ie  s y tu a c ję .

—  O to p ra g n ę , a b y  w ra z  z w o ln o ś c ią  k tó rą  j a  
tra c ę , k o b ie ta  owa n ie  u t r a c iła  życia . J a k k o lw ie k  wo­
la łb y m  sam  p rz e p r o w a d z ić  to d o św ia d cz e n ie , będę


